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JEzeli który, to ten ſprawiedliwie 
do użalenia ieft gatunek lu d zi ,  

którzy z wielką pracą y trudem małą 
przedfiębiorą robotę, kiedy naywię- 
cey robią, wcale nic nie robią, y  
próżnowaniem czas nikczemnie gu
bię , właśnie iakoby ztem i próżnia
kami w emulacyą wchodzili, którzy 
mfzcząc fię nad czaſem wſzyftkie rze
czy niſzczącym, nic nie robią, chcąc 
go koniecznie nadaremnym zrobić.

Na R. P. 1 7 7 3 *
Nro: XCII. 

Dnia 17. Liftopada.
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Jakoż daremna zabawa, źle czas za
żyty, próżne pomyślenie, im więcey 
.kogo zakłócić m o g ło , tyleby mu 
ſprawiedliwie nowego kłopotu z po-  
znaney winy przyczynić powinno. 
Niech fię ſami ſądzą , iak w takowey 
przedfięwziętey ochocie, im bardziey 
fwoie zagłębiaią m yśli, wprzód fię 
podifciem natrudzą, pracy nalękaią,, 
famf fig obładowawſzy przyciężką 
robotą, iuż pod ciężarem łtgkaią , 
dźwigaią iednak, choć fię częfto w 
tey drodze potykać zwykli, wſzela- 
ko ta próżna o ſwoim rozumieniu 
chluba, woli ich umordować famych, 
iak bezwftydnie ſpofobnieyfzych za
żyć do pomocy.

Wynofi fię nie ieden1 wyfoką my
ślą, a ni (ko ofiada, zapędza fię gonić 
ſzybkich w łatwe fentymenta ludzi , 
a rufzyć mu fię przyciężko z miey-  
ſca, chce zażyć mniemania zwykłe/ 
do wfzyftkiego łatwości , a własny 
rozum oporem idzie. Zamyślaftow  
dobranych, ſenſow zw ięz łych , do

po-
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pomocy ſwey pracy zażyć, aż go 
flowa odftępuią potrzebne, y  fenła 
dobre wypowiadają poftufzeńłtwo , 
wfzelako iefzcze to prożney o fobie 
myśli pokrywa zdaniem, że choć co 
złego z więkſzą ciężkością dokoń
czyć przyidzie, ſądzi to nie omylnie 
Znakiem wypracowanego rozumu 
iw ego. Tym upewniony, że długie 
myślenie , piorą uftawiczne gryzie
nie, y ciężkie pifanie, utwierdzą w 
ludziach ſprawiedliwy robocie jego 
ſzacunek.

Ztąd to pochodzi, że taki Czło
wiek iak przez fizyczne ſzkiełko z a y  
źrzy prożney imaginacyi okiem na 
cel roboty własney,aż dla niego nay- 
dalfze bliłkiemi, małe rzeczy więk- 
ſ z e m i , z wielką iego radością ukazy
wać fię poczną , w ten czas dopiero 
ciefzy fię podchlebną m yślą ,y  ſwoy 
towar, tak dobrym y wielkim przed 
ludźmi udaie, iak fam o nim nay- 
lepiey trzyma. Żaden i.ednak in a -  
czey takiego dzieła ſądzić nie może,

kto-
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•który go rozumnie poznawać będzie, 
przyzna podobno , źe taki Człowiek 
w mniemanym wielkich pracprzed- 
fięwzięciu, z naywiękſzym zakłóce
niem takie zaczyna roboty, iak lig 
równych ſwoiemu rozumowi dopeł
nić podiął.

Nikt wyżey nad ſwoy nie pomyśli 
rozum, nikt nad własrjy pifanla fpofob 
nie napiſze lepiey, niech proityGanr- 
czarz lepi ſwoie garnki.a z Chimifta- 
mi o doyście fzacownego proſzku , 
w emulacyą nie w chodzi, niechay 
każdy co łokciem mierzy, Geometrą 
nie będzie, niech, co mu fię dopiero 
na ziemi rozpatrywać potrzeba, cie
kawym okiem, gwiazd, y Planet po 
niebie upatrywać przeftanie, & w ten 
czas dopiero co komu fłuży, uda fię 
łatwiey; Na co z Syzyfem kamień 
z ciężkością pod gorę toczyć , kie
dy fię znowu na doł powroci, y pra
ca wielka w daremna obroci fię ro
botę; Po coż tam fięgać , gdzie do- 
fiądz ciężko, y Wielbłąd małą prze-

łado-
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ładowany rzeczą, niechcefię porwać
do nofżenia ciężaru, ktorego nad fiły
nie zdoła dźwignąć.

Zoftawmy wielkim y zdolnym lu
dziom; zabawy wielkie, nich fię te 
omyłki, między ludźmi pokończą, a 
każdy równą ſwoim talentom niech 
chwyta zabawkę, w ten czas ubędzie 
tych ciekawych Oryginałów, którzy 
prawie Nieba myślami fięgaiąc, na 
ziemi błądzą.

Znam wprawdzie y świadkiem ie- 
ſłem wielu w tym gatunku ludzi , 
doſyć mi iednego na przykład wſpo- 
mnieć, ktorego w domu tak zamyślo
nego zaftałem, żem nie mógł uchwy
cić momentu , abym go wolnym do 
gadania znalazł; ftanąłem “w kącie , 
chcąc co z iego wyczytać myśli, aż 
on w tey diftrakcyi, coraz na czyią 
nogę ftąpif, zamknięte drzwi ſztur- 
mował głową, to raz tupnie, to ręką 
kiwnie, to mruknie pod noſem, kłóci 
% fam, tak y nie tak, zadaiąc fobie, 
bierze % do tabaczki, wprzód ze

wſzy-
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jwſzyftkich fłron, palcami w tabakier
kę pukaiąc, a otworzy w ſzy, nic iey nie 
zażył, tylko na kupę tabaczkę ugniótł. 
W tak ciężkim upracowaniu, iakby 
naybardziey fpocony chuftką fię ocie^ 
rai, za giowę chwytał, y w czoło  
klepał, na oftatek umordowany gło
wę na ręku oparł, y tak pracowicie 
jakieś nie ftychane koncypował dzie
ło .

Ja na to ciekawie patrząc, wielę  
mi ztąd przybywało m yśli ,  ſądzi- 
iem , że ten Człowiek, albo iaką A- 
kademiom zarzucać myśli kweftyą*. 
albo fam w Fizyce dotąd nie dości
głe rezolwuie pytania, albo cały 
św ia t , rząd ludzi, prawa, y obycza? 
ie poprawiać myśli. Aż on iak z 
letargu porwał fię , y dopadłſzy Pa
pieru y Piorą, długo coś p if ił,  dobył 
przytym Puilarefu, y w nim wiele 
rzeczy konnotować zaczął, nie zapo
mniał ieſzcze kredą po ścianach y  
drzwiach ND, piſać.

' * " ' " ' To.
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- To wſzyftko m ię w taki wprowa

dziło ciekawość, żem (ię uſpokoić nie 
m o g i , przeciem fię ſzczęściem tak 
dobrego doczekał momentu, że mię 
poftrzegłſzy uczynił komplement; 
wybacz W . M. Pan, żem nie widział, 
bom fię zamyślił, nie ftychaną moc in- 
tereffow na moiey głowie maiąc, ale 
proſzę do mego Archivum, będę mu 
pracy moiey prezentował piſma. Tam 
z nim wſzediſzy, zaftałem kupę Pa
pierów, pokazał mi nayprzod włafną 
ręką przepiſaną Banelukę, y Magiel- 
lonę, wierſze własney kompozycyi 
ńa pochwałę pracowitey Oślicy, y 
nadgrobek ſwemu ulubionemu ko
niowi , potym regeftr psow z taką 
żbierany pracą, że każdego pſa uro
da, maść, wzroft, y głos opiſany z o -  
ſobna; w reszcie zaś papierów, ſame 
kwity żydom y Rzemieślnikom roz
rzucone pó ftole; T o  mi pokazuiąc 
ferdecznie.weftchhąl, Patrzayże W .

Pan, iak to moia głowa wyftarczać 
^oże, y teraz nie bawiąc, podam

do



do druku kfiążkę z tytułem : cpś z  
czegoś, y nic z niczego. Zadziwi fię, 
y  ucieſzy świat Polſki, że fię ludzie 
pokazuią w krain, co próżnować nie 
lubią.

O toż to ow okazały pęcherz na
dęty wiatrem, aby raz wydmuchnął, 
nikczemną pokaże fię próżnością. 
Takiemu pracownikowi próżna, a u- 
filnie podięta robota, nie nadgrodzi 
niewinnie wyexpenſowanych m yśli, 
gdyby fię przynaymniey na tey po
znał fzkodzie, że czas lkracił, głowy  
napſuł, dobrą opinią o fobie zruino- 
wał, y z wielkiey pracy mało otrzy
mał zyłku, możeby to naypierwey 
pomyślił, aby więcey nie m yślał, y 
morza łyżką nie przelewał w dołek.
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